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Ziemio - Rodzicielko! Ziemio, Matko nasza... 


Kto z Polaków, co krew z krwi, kość z kości, mie 
tęskni do własnego zagonu? Kto nie marzy o własnej 
zagrodzie i o małym choćby skrawku ziemi ojczystej 
we własnem' posiadaniu? 

Ta tęsknota wypełnia po brzeg: duszę narodu i jest 
jednym z głównych składników polskiego patryotyzmu, 
opartego o sentyment i przywiązanie do ziemi. Różni- 
my się tem od wielu innych narodów, zwłaszcza tych 
handlarsk:ch i kupieckich, dla których ojczyzna wszę: 
dzie, gdzie pieniądz. Jesteśmy też piękniejsi i Ibandziej 
czyści duchowo, choć może mniej praktyczni ; realni. 

Ale trudno! 


Tak modlitewnie do ZiemieMatki zwraca się poeta 
El (Kazimierz Laskowski), wpatrzony w szumiącą pole 
ską niwę, która żywi zastępy. 

KU 

Nikt może równie pięknie, jak on, mie wyśpiewał 
tęsknoty Polaka do ziemi 'w jednym ze swoich wierszy, 
dziwnie chwytających za sence: 


Chciałbym mieć jeszcze w życiu jaki ziemi szmatek, 
Choćby taki, co można jednym zorać pługiem, 
Jaką drobną cząsteczkę tej najlepszej z Matek, 
Jakie małe poletko nad Wisłą lub Bugiem. 


KAROL NIEZABYDTOWSKI 
Minister rolnictwa i dóbr państwowych 


W życiu jednak ma swoją wartość mietyllko to, co 
da się wymierzyć łokciem lub zważyć na wadze, duch 
też ma swoje niezaprzeczone walory, często wyższe 
i decydujące. 
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Ziemio Matko! daj im społem 
Pod Twem niebem szczęśnie rość! 
Czarny chlebuś miej dla tego, 
Co kość z kości twoja kość! 
Czarny chlebuś miej dla tego, 
Co od wieków strzeże soch, 

Co się z twego zrodził prochu 

I zamieni się w twój proch! 


Chciałbym jeszcze w tem życiu, zanim ciało skona, 
Ucieszyć duszę chlebem z własnego zagona! 
Chciałbym jeszcze raz w życiu wyjść na moje pole 
I pokazać mym dzieciom, mojej zstępnej wiośnie, 
Jak się orze, jak posiew rzuca w czarną rolę, 

Jak ziarno, mimo zimy, w ruń zieloną rośnie... 
Chciałbym, żeby i one stanęły do orki 

Tam, gdzie chaty włościańskie i szlacheckie dworki! 
Chciałbym jeszcze raz w życiu widzieć swoje żniwa! 
Kłos słońcem malowany! słyszeć owe pieśni, 

Jakie kosa z uwrocia po uwrocie śpiewa! 

A o których już dzieciom nie rzekną rówieśni... 
Chciałbym jeszcze raz w życiu mieć taki dzień jasny: 
Dzieci... żniwa... pieśń kosy... i swój zagon własny! 


2 ILUSTROWANY TYGODNIK POLSKI 


Nr. 30 


Z mojej karjery.. 


wywiad XXVII 


Adolf Nowaczyński 


Od czego tu zacząć? — zapytuje 


nas p. Nowaczyński, którego zasta: | 


jemy za stosem rękopisów, pisać 
bowiem: lubi, a choćby nie lubił... 
to, niestety, musi, gdyż jest dzien- 
nikarzem obecnie. 

Od czego tu zacząć? Sami jeste: 
śmy w kłopocie. Tyle pytań nasu- 
wa się o szczegóły tej bogatej ka: 
rjery, której wątki tylko musimy 
niestety, zamknąć na jednej stro= 
nicy. 

I zaczynamy, jak zwykle, od lat 
pierwszej młodości, od pierwszych 
kroków pisarza na drodze litera: 
tury. 

Gimnazjum. W IV klasie Nowa: 
czyńslki pisze rozprawę o „Wiesła: 
wie' Brodzińskiego, która zyskała 
uznanie ciała profesorskiego; obok 
tego — złośliwe wierszyki w stylu 
Heinego, które „drukuje“ na ła: 
mach uczniowskiego pisemka. 

— Jeszcze inny sukces — opoz 
wiada naw p. Nowaczyński—przyz 
pada na ten okres czasu, byłem (bo: 
wiem pierwszym inicjatorem litez 
rackich wieczorów gimnazjalnych, 
urządzając w rzeszowskiem gimna: 
zjum obchód ku czci Słowackiego. 
A później, jak to często bywa, — 
przypadek... Studjowałem wówczas 
w Krakowie, rozpoczynając pierw: 
szy kurs prawa. Bomba pękła i to 
zupelnie niespodziewanie — siedzia: 
łem sobie bowiem w knajpce Rozen: 
sztoka w towarzystkie Przybyszew: 
skiego, Żuławskiego i Rydla, gdy 
doniesiono nam o „zamordowaniu 
cesarzowej Elżbiety. Krzyknąłem: 
„Vive l'anarchie!'* no i wydalilimnie 
z granic cesarstwa  austroawęgier= 
skiego. 

Udałem się więc do Monachjum, i 
tam zdecydowałem poświęcić się 
literaturze, do której wszedłem już 
bez „bomb“. 

Dziś właśnie zastaje mnie pan w 
przededniu nowego etapu, postano= 
wiłem bowiem wziąć na razie urlop 
z dziennikarstwa i pójść sobie na 
pół roku „w sienatory”, czas ten 
poświęcę wyłącznie literaturze. Zaz 


ADOLF NOWACZYŃSKI 
świetny jpisarz, dramaturg i publicysta. 
Fot. K, Pęchęrski 


chęcony powodzeniem ramoty mos 
jej, pod tytułem „System: doktora 
Karo“, jak również  licznemi poz 
chlebnem; odezwami po pracy o 
Słowackim, ogłoszonej w „Wiiadoż 
mościach Literackich, — zachcia: 
łem powrócić do literatury. Ale jak 
tu pogodzić zawód dziennikarski z 
redakcją, telefonami, interesami, 
anonimistami, pogróżkami, wyro= 
kami, konfiskatami? 

Dość panu powiedzieć, że sztukę, 
którą teraz wystawiam i jednocze= 
śnie wydaję, pisałem w niezmier= 
mie ciężkich warunkach: kradłem 
czas dziennikarstwu, wstając o goz 
dzinie 4 rano, by wypisać te 5.200 
wierszy „„Warchoła i Miroluby*. 

Tak dalej być nie może. 

A właśnie planuję sobie inną 
sztukę, osnutą na próbie powstania 
w roku 1848 w Krakowie. Tej mzez 
czy, która będzie miała tytuł „Wioz 
sna Narodów w cichym zakątku — 
tytuł skomplikowany, ale trudno— 
poświęcę wrzesień i październik. 

A później, stosownie do powzię: 


tego postanowienia, pozostaje mi 
jeszcze 4 miesiące ; z pewnością 
znajdę sobie co do roboty, byleby 
tylko warunki wydawania były 
możliwsze. 

Zasłużyłem sobie na ten odpo: 
czynek, miech i ja odetchnę na mae 
cierzystem łonie literatury, niech 
znów się cieszę swoimi utworami, 
miast bez końca polemizować i to 
jeszcze w tych męczących warun: 
kach, że, gdy sam probuję brać 
rzeczy „ma wesoło”, spotykam się z 
ponurą złością i nudą. Rzadko, tra- 
fem chyba, ktoś z przeciwników 
zaśmieje mi się, a ja przecież nie 
jestem tak złośliwy, za jakiego 
mnie mają, jestem optymistą, lubię 
radość ; humor i szukam: tego w 
życiu. 

Cóż jednak, kiedy warunki u nas 
doprowadzić mogą do zgorzknies 
nia, ponieważ śmiać się nie umiemy, 
jak Francuzi. Zazdroszczę im hu: 
moru, a to wszystko — nawiasem 
mówiąc — dlatego, że oni wino piz 
ją, a my — ordynarną wódę. 

Idę więc na odpoczynek i miedłu: 
go usłyszycie o mnie, gdy jako 
pierwszą premjere w sezonie Teatru 
Polskiego wystawię w październiku 
„Warchoła i Mirolubę*, rzecz skom= 
ponowaną z 3 sztuk Arystołanesa i 
odpowiednio  sparafrazowaną do 
naszych czasów i stosunków. Poz 
dobno, tak mówią znawcy, sztuka 
ta jest najweselszą ze wszystkich, 
jalkie się ukazały ostatnio. 

Tu wyczuł wytrawny dziennikarz, 
że, jak ma 1 stronę, a więc tyle to 
a tyle wierszy w szpalcie, dosyć. 

— Jak będzie panu mało, to wie 
pam, przez telefon... 

I tu p. Nowaczyński przechodzi 
na inny temat, żywo dyskutując o 
wszelkich sprawach, które nic 
wspólnego z „karjerą“ mie mają, 
chyba, że fakt, iż właśnie wszystkie 
sprawy społeczeńswita tak bliskie 
są jego sercu, że im poświęcił swo: 
je siły, ze stratą nawet dla literatu- 
ry, której daleko chętniejby służył. 

ERR: 


W serji wywiadów p. t. „Z mojej karjery“ dotąd kolejno głos zabrali: Wacław Sieroszewski, Zygmunt 


Bartkiewicz, Zofja Nałkowska, Andrzej Strug, Zuzanna Rabska, Gustaw Daniłowski, 


Marja Rodziewi: 


czówna, Stanisław Przybyszewski, Wacław Grubiński, Aleksander Świętochowski, Karin Michaelis, Juljan 
A. Święcicki, Aleksander Kraushar, Maciej Wierzbiński, Gilbert Keit Chesterton, Antoni Ferdynand Ossen: 
dowski, Stefan Kiedrzyński, Stanisław Miłaszewski, Juljan Ejsmond, Stefan Krzywoszewski, Gustaw Ole: 
chowski, Zdzisław Kleszczyński, Stefanja Jerwiczowa, Kazimierz Wierzyński, J. A. Hertz, Zdzisł, Dębicki. 
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Rolnictwo w życiu gospodarczem Polski  * 


W Uchwałach Międzynarodowej 
Konferencji Ekonomicznej, która 
zasiadała w Genewie w maju b. r., 
znajdujemy między innemi ustęp 
treści mastępującej: 

„Konferencja uważa, że jednem 
z najbardziej żywotnych zagadnień 
ludzkości w 'zakresie ekonomicznym 
jest podniesienie produkcji rolnej i 
postawienie jej na tych samych wy: 
żymach, ma jakich stoi przemysł. Da: 
loby to wszystkim pracującym w 
rolnictwie lepsze warunki egzysten= 
cji oraz bardziej normalne wynagro= 
dzenie za pracę i włożony kapitał. 
Należy niezbędnie w tym względzie 
uświadomić opinję, która niezawe 
sze zdaje sobie sprawę z istotnego 
znaczenia rolnictwa, uważając je 
ozęsto za drugorzędną dziedzinę 
wytwórczości. 

Te opinję Konferencji, której wy: 
solkiej kompetencji nikt zaprzeczyć 
nie może, powinni dobrze zapamię: 
tać i należycie uprzytomnić sobie 
wszyscy, którzy wywierają wpływ 
ma kształtowanie się naszej polityki 
gospodarczej. Mało jest bowiem 
krajów w Europie, w których rolmic= 
two odgrywałoby tak dominującą 
rolę w całokształcie życia :gospo= 
darczego, jak to ma miejsce w Pol- 
sce. Dowodzi tego dobitnie nasz b: 
lans handlowy i ewolucja, jakiej 
ulegał w ostatnich miesigcach. 

W roku gospodarczym 1925-26 
„mieliśmy wybitnie dobry urodzaj i 
w ciągu całego roku mieliśmy wy 
bitną przewagę wywozu mad przy: 
wozem. W okresie jedenastu mies 
sięcy od sierpnia 1925 do czerwca 
1926 r. saldo czynne bilansu han 
dlowego wynosiło 403 miljony. W 
ogólnej sumie wywozu produkty ro: 
ślinne stanowiły 16, produkty zwie= 
rzęce i zwierzęta 19, wytwory przez 
mysłu rolnego 10, dnzewo — 14 proc. 
W ubiegłym 1926 r. mieliśmy nieuz 
rodzaj zbóż i ziemniaków. W ciągu 
pierwszych 8 miesięcy roku gospo- 
danrczego 1926-27 nasz bilans han- 
dlowy wykazuje jeszcze nadwyżkę 
wywozu nad przywozem w ogólnej 
sumie z górą 140 milj. zł, ale w 
ostatnich 'tnzech miesiącach—ikiwielt: 
miu, maju i czerwcu, gdy zaczął się 
wzmożony przywóz zboża, import 
przewyższył ekspont o przeszło 120 
milj. zł. Dodatnie saldo bilansu han: 
dlowego za cały okres 11 miesięcy 
wynosi więc zatem zaledwie 20 milj. 
wobec 403 milj. zł. w ubiegłym roku 
gospodarczym. 


JERZY GOŚCICKI, 
poseł; b. minister molnictwa. 


Zmiana charakteru naszego bilan- 
su jest przedewszystikiem wynikiem 
mieurodzaju. Wywóz produktów roz 
ślinnych w 11 miesiącach bieżącego 
roku wynosił tylko 8 proc., a wys 
wóz produktów zwierzęcych 16proc. 
ogólnej sumy wywozu. Zboża wys 
wieźliśmy za 86,000.000 zł. mniej jak 
w roku ubiegłym, mączki ziemnia: 
czanej j płatków ziemniaczanych za 
8 milj. mniej. Zeszłoroczny nieuro= 
dzaj umniejszył zatem nasz wywóz 
w tych dwóch tylko pozycjach o 94 
milj. zł. Pozatem zmniejszył się bar: 
dzo ilościowo wywóz bydła į trzody 
chlewnej, co niewątpliwie pozostaje 
również w ścisłym związku z nieuz 
rodzajem i drożyzną ziemniaków. 

Jednocześnie w ciągu tego okresu 
przywóz zbóż był większym o 137 
milj. w porównaniu do roku zeszłe: 
go, przywóz ryżu o 12 milj. Nieuro= 
dzaj zeszłoroczny, zmniejszając wys 
wóz zboża i produktów  ziemnia: 
czanych, a wywołując natomiast 
wzmożony przywóz zboża i ryżu, 
zmniejszył czynny charakter naszes 
go bilansu handlowego o ogromną 
sumę 243 milj. zł. Dane te dowodzą 
dostatecznie iak dalece produkcja 
rolnicza uzależniona wobec niskiego 
stosunkowo poziomu kultury rolmi: 
czej zbyt silnie niestety od zmien: 


nych warunków atmosferycznych 
decyduje o czynnym lub biernym 
charakterze naszego bilansu handlo= 
wego, decyduje zarazem o równowa: 
dze bilansu płatniczego i o trwałości 
kursu naszej waluty. 

W tych warunkach maczelnem 
zadaniem polityki gospodarczej wine 
no być doprowadzenie rolnictwa do 
takiego stopnia rozwoju aby usunąć 
konieczność importu artykułów ży 
wmościowych, w szczególności zboża 
i uzyskać stałe nadwyżki wywozoe 
we. zapewniające czynny charakter 
bilansu handlowego. 

Podnosząc produkcję rolniczą, 
podnosząc dobrobyt i zdolność na: 
bywczą ludności rolniczej, stanowią: 
cej 2/3 ogółu ludności Polski, budu- 
jemy jednocześnie mocne podstawy 
dla rozwoju przemysłu i rzemiosł, 
które w obecnych konjunkturach 
muszą opierać swój byt i przyszłość 
przedewszystkiem ma wewnętrznym 
rynku zbytu. 

Jerzy Gościcki. 


UPRAWA ROLI 


Biedrzycki St. prof. — Nauka o upra: 
wie roli. Zł. 1-60 
— Uprawa odłogów. Zł. 1 
— Zarys mechanicznej uprawy roli. 


ZŁ 6 
Dulęba B. — Rola i jej uprawa. Zł. 1.50 
Siuta J. O. — O pracach wiosennych na 
rali ŻA, 1.25 


MELJORACJE ROLNE 


Kornolla A, — O drenowaniu. Zł 6 

Powierza B. inż. — O państwowem zna: 
czeniu meljoracyj i ich rozwoju. 

— Program sfinansowania meljoracji. 

Prokopowicz M. — Meljoracje w Pol- 
sce. Zł. 14 

'Turczynowicz St. inż, — Osuszanie i 
mawodnianie. Zł. —80 


MASZYNOZNAWSTWO ROLNICZE 


Biedrzycki St. inż. — Ciągówka, wybór 

i zastosowanie w gospodarstwie 

— Maszyny i narzędzia rolnicze do 

uprawy roli, Zł. 4— 

— Maszyny i narzędzia 
sprzętu ziemiopłodów. Zł. 6. 

— Maszyny i narzędzia rolnicze w 

mniejszem gospodarstwie rolnem. 


rolnicze do 


Do nabycia 
w KSIĘGARNI ROLNICZEJ, 
Warszawa, Nowy Świat 35. 
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Wiek XIX to wiek pary i elek: 
tryczności* z dumą mówił europejź 
czyk pod koniec wieku XIX, paz 
trząc poza siebie w lata miniome i 
te przeobrażenia techniczne i społee 
czne, jakie para fi elektryczność 
stworzyły na świecie. Ale cóż w taz 
kim razie powiemy o wieku XX, któ: 
ry zaczął się od aeroplanów i telez 
grafji bez drutu, a obecnie, kiedy 
minęło zaledwie ćwierć wieku, dał 
nam już cuda radja? Jalkżeż dalecy 
czujemy się od tych  „zamierzche 
łych“ czasów, kiedy podróże dyli- 
żansem były znacznym postępem: w 
porównaniu do podróży konnych, a 
jedyną drogą do korespondencji 
było wysyłanie „umyślnego“, Ale w 
wielu razach nie odczuwamy 'tego, 
że wraz z postępami techniki zwięk= 
sza się ilość (wrażeń i wiadomości, 
jakie otrzymujemy w ciągu jednego 
dnia, a wskutek tego zmienia się 
nam i miara czasu wrażeniowego, a 
wskutek tego niejedno zdarzenie 
„niedawne“ wydaje się nam już „zaz 
mierzchłą przeszłością“. Człowiek, 
który gotów w roztargnieniu twier- 
dzić o katastrofalnym wylewie Mis- 
sisipi w Ameryce: „o to było dosyć 
dawno“, choć minęło zaledwie kil- 
ka miesiecy, ździwi się zapewne bars 
dzo, jeśli mu zaczniemy udawadniać, 
że jeszcze babka jego, a co najwy: 
żej prababka, chcąc udać się do 
Karlisbadu, musiała jechać własnym 
powozem, z kucharzem i służbą, 
gdyż imaczej osoba chora dostaćby 
się tam nie mogła. A tę samą miarę 
czasu przykładać należy, jeśli się 
mówi o rolnictwie wogóle, a o rol- 
nictwie w Polsce w szczególności! 


Słynęła Polska w średniowieczu 


Uprawa roli w Polsce 


Bydełko się pasie... 


a Gdańsk na tej 
pszenicy bogacił się, zabudowywue 
jąc całe dzielnice  spichlerzami 
(naprz. Speicher Insel); słynęła jesz- 
cze poprzednio Polska, jako dostar= 
czycielka bydła i trzody na rynki 
niemieckie, ale były to czasy wzglęż 
dnie małego zaludnienia, kiedy sła- 
bo rozwinięte miasta i mieistniejący 
przemysł nie były jeszcze żanłocze 
nymi konsumentami produkcji rol- 
nej, której, o ileby jej za granicę 
wywieźć nie można było, mie miałby 
kto spożyć w kraju. To też w tych 
czasach pod uprawę nie brano tak, 
jak teraz, każdego skrawka roli, 
lecz tylko kawałki obiecujące niety* 
1e najlepsze, ile najłatwiejsze uro= 
dzaje. Mówiono wtedy, że „rolnika 
nie nęci czterowolna rola, gdyż woli 


swoją pszenicą, 


Stary ekonom, 


on parą wołów lżejsze kawałki 
orać“; to też zarastały lasami dębo= 
wemi najbardziej urodzajne obecnie 
gliny, dostarczając jedynie klepek, 
jako towaru eksportowego. Na ro: 
dzajnych, a pokrewnych glebą siwo= 
ją stepom równinach Samdomiensko= 
Lubelskich rodziła się pszenica od 
„miedzy do miedzy“, ale na lichych 
piaskach Mazowsza ozy Podlasia ma- 
wet ipod nędzne żytko czy owies 
trzeba było co roku wybierać coraz 
to jnne kawałki, licząc na to, że „a 
możę się tu urodzi“. A stosowano 
wtenczas na tych gorszych ziez 
miach, których Polska ma przecież 
znacznie więcej, amiżeli dobrych, 
systera uprawy, który obecnie male: 
ży już do „zamierzchłej przeszło» 
ści”; oto karczowano lasy i zarośla 
po to tylko, ażeby je spalić ma poz 
piół, popiół rozrzucić równomiernie 
po powierzchni, przykryć radłem 1 
na tak uprawiomej, a wynawożonej 
roli zasiać ziarno. 

Uprawa taka mazywała się wtedy 
„lado“, a palić lado znaczvła to 
samo, co przygotowywać role nad 
zasiew. I jak zmikomo mała część 
obecnego młodego pokolenia, czyta: 
jąc Popioły Żeromskiego, domyśli 
się, poco w Wygnańce z takim true 
dem karczował jałowce ów żydek! 
A przecież żyją jeszcze ludzie, któ- 
rzy w młodości swojej palili lado 
na północno wschodnich rubieżach 
obecnej Polski! Tak to niedawno, a 
tak zapomniane! 

Ale zupełnie słusznie ten system 
uprawy możemy nazwać  archaicz: 
mym albo też rabunkowym, gdyż 


Nr. 30 


ILUSTROWANY RYGODNIK POLSKI 5 


kilkanaście lat trzeba było czekać, 
aż wyrosły owe krzaki i drzewka, 
które miały dać popiół, a na takiem 
świeżem ladzie rodziło żyto i owies 
zaledwie w ciągu lat kilku. 

I przyszły na Polskę czasy zwięke 
szonej komsumcji wewnętrznej, kiez 
dy system ladu już mie wystarczał, 
gdyż zbyt długo trzeba było czekać 
na porost drzew i krzewów; rolnik, 
zmuszony potrzebą, zabrał się do 
bandziej „pracowitych“ kawałków, 
to zmaczy posiadających glebę cięże 
szą ale i żyźmiejszą, na której dłu: 
żej rodziło się zboże, a kiedy ją już 
wypadło porzucić, gdyż nie zwraca: 
ła nasienia, to mie porastała owa la: 
sem, lecz penzem j trawami, stwa: 
rzając naturalnie pastwisko dla li- 
chego bydła i owiec. Zapamował 
wtedy system odłogowy, kiedy każe 
dy kawałek pola na zmianę albo ue 
prawiamo kilka lat z kolei, albo też 
odłogowano, to znaczy pozostawia: 
mo bez uprawy; ale w związku z 
tem musiała już doskonalić się i 
uprawa, gdyż zarośnięte daminą i 


zdeptane przez  imwentarz  odłogi 
trudniej było doprawić, amiżeli 
spulchnione karczunkiem a oczy: 


szczone przez ogień lada. 

Ale i na tem nie koniec, bo w mia: 
rę zwiększającego się zapotrzelbowa: 
nia na płody rolne i konieczności 
zwiększania powierzchni obsianej 
trzeba było raz w raz skracać czas 
odłogowania j wtedy dopiero naz 
prawdę zaczął się okres porządnej 
uprawy roli. Bo przecież i lado i ode 
logi, to nic innego, jak gospodarz 
stwo rabunkowe: rolnik sieje i zbiee 
ra dopóty, dopóki rola rodzić chce, 
a potem opuszcza tę rolę i czeka, aż 
porost drzewiasty lub trawiasty das 
dzą mu znać, że rola z powrotem 
odzysikała zniszczoną przez miego 
zdolność plonowania; dopiero, kiedy 
trzeba było skracać okres odłogowa: 
nia, wypadło pomyśleć nad sposoba: 
mi sztucznego wzmożenia wypłodź 


TYN NY NNT TYT TT CT TY 
AMM MNMNNMKMMNMNMNONMTN 


w rolnictwie. 


UMIMIMIMIMIMIMMIMNNMINIMIMIMIMINIMONOO NAJ 


KUUUUUWUUWUWUWUWU WU WU WU MYDUDUWUUUUWUOWUNANA WWUWOWUWNYWYWYUWUW 


Do wodopoju. 


ności roli. I zaczął się powolny ale 
stały i systematyczny proces ewo= 
lucyjny; wieloletnie odłogi skurczy: 
ły się do jednorocznych ugorów a 
wreszcie i całkiem zamikły, a rola, 
obrabiana i obsiewana corocznie, 
nietylko nie jałowieje i mie zmniej: 
sza swych plonów, lecz przeciwnie 
coraz to bandziej podnosi się w kule 
tunze, a zostawiona przymusowo, 
jak naprz. podczas wojny, bez upra: 
wy zaczyna z powrotem  dziczeć. 
Ale to też zaczął rolnik nietylko 
stosować coraz to nowsze narzędzia 
i staramniejszą uprawę, ale również 
coraz to większe ilości obornika, 
nawozów zielonych i nawozów sztuz 
cznych, o których dawmiej nawet 
się nie śniło; a, oprócz żyta i owisa, 
wprowadził do uprawy ziemniaki i 
buraki, wymagające bardzo, starane 
nej uprawy, oraz koniczyny, wzbo: 
gacające rolę w azot; rolnictwo 
przestało być rzemiosłem, do które: 
go nie potrzeba nauki, lecz tylko 
praktyki j weszło na tory pracy naue 
kowej, wyszukującej coraz to noz 
wych sposobów podniesienia wy: 
płodności roli. A ktoby chciał zoba: 
czyć, co już w chwil: obecnej potra- 
fi uczynić nauka i sztuka w dziedzi= 


| mie uprawy, niech zajrzy do Leśnie: 


EJ JR PE PE ENSIN ENEN FNN EN JP GE N JEN EN EN PT A PE JJ pa pe JP JE HE JP JRR PP p JE JE JP PE JE PO PO p JO 
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Traktory 
FORDSON 


oraz wszelkie narzędzia motokuitury do nich dostarcza 


AUTO-TRAKTOR Sp. zo.o. 


Ossolińskich 4 — Warszawa — Tel. 262-51 i 70-19 


Części zamienne stale na składzie 
Dogodne warunki płatności. 
DOSTAWA NATYCHMIAST. 


W przeciągu 35-ciu lat pracował Henryk Ford nad skonstruo- 
waniem takiego rodzaju traktora, któryby z możliwie naj- 
większą korzyścią mógł być używany do wszelkiej pracy 


| nych czamoziemach ruskich; 


WUWOWUDOWUWYODUWUOWUODOWUWUOWUUG 


wa p. Romana Lossowa, gdzie na li: 
chych i podmokłych jpiaseczkach, na 
których dawniej prawdopodobnie 
nieby się nie rodziło, ujrzy oziminy 
i jarzyny lepsze, aniżeli na osławżioe 
a że 
to wszystko stworzyła ręka ludzka 


"a nie sama natura, o tem przekona: 


ją go plony tuż za miedzą Leśniewa. 

Nie należy sądzić, ażeby to był już 
kres doskonałości! lm dokładniej 
poznawać Polskę, tem więcej pozna: 
jemy w niej rzeczy, iktóreby ipoprae 
wić można było; stoimy obecnie 
jeszcze daleko w tyle poza Belgją, 
czy Holandją, nie mówiąc już o naj- 
ikulturalmiejszych zakątkach Chin; 
ot też trudno powiedzieć, gdzie les 
ży kres doskonałości rolniczej i 
kres wypłodności roli, 

Prof. Stefan Biedrzycki. 

a 


m 
Farblarnia Parowa i Pralnia Chemiczna 


Charles GEBER 


Fabryka Lubelska 15—17 Tel 1-64 
Filje: Niecała 9. Nowy Świat 62 
Sienkiewicza 12, tel. 301-64. 

O SBna 18 Praga ul. Targowa 67. 


Oferty na Żądanie. 
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Tradycja przedewszystkiem 


Może ucichną już wreszcie gramoz 
ty dział na Dalekim Wschodzie, i 
pokój znów zaświta nad krajem, 
gdzie, dzięki podstępnej grze Mo: 
skwy porwały się za łby mandarye 
ny i generałowie, z których każdy 
pretenduje do władzy dyktator- 
skiej. 

Z ulgą westchniemy nad tym noz 
wym stanem rzeczy, radzi pomięż 
dzy innem, że zapomnimy o tych 
zawiłych zatangach, w których, na: 
domiar wszystkiego, nazwy bohate- 
rów i miejscowości są jakby iwzię: 
te ze złościwego jakiegoś logogry= 
fu:  Czamge:SuneCzeny,  Sun=Czan= 
Tangi, Czang:So=Hsiangi, Czang-Sio= 
Liangi, gdyby upiorny sen, potęgu= 
ją wrażenie o żólłtem niebezpieczeń: 
stiwie, którem lubią od czasu do 
czasu nas straszyć. 

Czangi, Czengi j Liangi zasiądą 
wreszcie do. pertraktacyj polkojoż 
wych, które, jak obyczaj nakazuje, 
nie inaczej odbywać się muszą, jak 
za stołem ibiesiadnym, zastawionym 
tradycyjnie mnóstwem  skomyplilko= 
wanych dań į trunków. 

Dziwny kraj i dząwni ludzie! Prze: 
jęli z jednej strony wszystko, co 
dać im może współczesna kultura, 
rozporządzając  maprzykład dla 
działań wojennych wszelkiemi maj- 
nowszemi udoskonaleniamij techni- 
czmemi, a jednocześnie nie zas 
nechali żadnej ze starych praktyk, 


które im narzuca odwieczna trady: 
cja i, zapewne, naturalna, wychos 
waniem wpojona, inklinacja. 

Tradycja wymaga zatem, by 
wszelkie rozmowy o interesach i 
sprawach publicznych toczyły się 
przy sutem jadle, wskutek czego 
Pekin posiada największą może sto: 
sunkowo liczbę zakładów gastrono= 
micznych, bo aż 6.000 na 900.000 
mieszkańców. 

Tradycja ta, jak sądzić można, 
pociąga za sobą zmaczne koszty, 
szanujący się bowiem Chińczyk zaz 
praszać może gości tylko do resta- 
uracji. 

Zjeżdżają się więc 
osoby, kto samochodem: 
wiecznym wózkiem ręcznym, za: 
przężonym w „rikszę”. Gospodarz 
oczekuje gości na progu, wita się 
uprzejmie, a dostojnie i... reguluje 
kurs za jazdę. 

Po wymianie ukłonów į pozdro= 
wień prowadzi gości do zamójwione= 
go pokoju, gdyż szanujący się Chiń: 
czyk, nawet gdy jest sam, mie zaz 
siada we wspólnej sali. 

Jeden stół na każde 10 osób, oto 
jeszcze jeden z nakazów tradycji, 
który ma jednak uzasadnienie, poz 
legające na ułatwieniu biesiadnikom 
sięgania do półmisków. 

Naokoło stołu — miękkie siedze 
mie, zastawa elementarna, bo skła- 
dająca się z prymitywnych palez 


zaproszone 


Dla bogatych — restauracje i choóby cała setka skomplikowanych 
smakołyków, ubogi Chińczyk zaś korzysta z usług ulicznego bufetu. 


kto od- | 


czek, któremi zato wcale nie jest 
łatwo się obchodzić. 

Średnio wystawna uczta rozpoz 
czyma się od 4 chłodnych dań, po 
których następuje 8 różnych piez 
czystych i nie mniej 4 gatunków 
zup. A 


Chiński fryzjer nie jest hygjenistą: 20:a 
z rzędu klientka myje głowę w jednej 
wodzie. 


Wstęp „zakąskowy” słabe może 
dać pojęcie o tem, co będzie daz 
lej: kaczka na chłodno, stare jajka, 
szynka wędzona, wędzone kurczę i 
ogórek. A dalej — zupa, szczególe 
ny specjał z ptasich gniazd, za nią 
słodka zupa mp. z moreli, dalej — 
potrawa ze ślimaków morskich, kurs 
częta i znów zupa, tym razem z 
gołębich jaj, kaczka na gorąco, ryż 
ba i znów zupa, kawior, naleśniki, 
kapuśniak, ryż, groch z ryżem, zu: 
pa pomarańczowa z migdałami itd. 
ibd. (trudno powiedzieć: „aż do 
nudności“, gdyż po pierwszym daz 
niu już przeciętny europejczyk om: 
dlewa). 

Tak wygląda średnie menu, wys 
stawny zaś festyn zawiera nie mniej 
60 dań, a w wyjątkowych 'wypade 
kach przekracza nawet setkę. 

Tak sobie siedzą i obżerają się 
dostojni mamdarynowie, wcale nie 
przerażając się, że ilość półmisków 
wciąż wzrasta, tradycja bowiem mae 
kazuje, by do końca uczty nie 
Sprzątano ze stołu. Służba zmienia 
tylko talerze, a dopiero, gdy nasy* 
ceni, wstaną goście, jpośpieszmie 
zbiera resztki jadła i niesie do ido- 
mu gospodarza. Przezorni amfitrjo: 
ni zabierają własną służbę, by nic 
przypadkiem z tych resztek nie zgi- 
nętło. 


Nr. 30 


ILUSTROWANY 


TYGODNIK POLSKI 7 


Mało nasycić ciało, miechaj duz 
chowego pokarmu mie braknie, a 
wszystko, w myśl odwiecznej traz 
dycji. Więc prosi uprzejmy gospo= 
darz, by każdy z gości raczył mapie 
sać na kartce imię i adres ulubionej 
swej śpiewaczki, tak zwanej „simg< 
song“, po którą natychmiast posy: 
ła „rikszę”. Artystka przyjeżdża z 
opiekunką i muzykamtem, zasiada 
przy gościu i bawi go rozmową i 
śpiewem. Rozmowa z taką panienką 
wcale nie jest kunsztowna, talk saz 
mo, jak mało skomplikowany jej 
repertuar, obejmujący 10—12 mos 
notonnych piosnek, ale zato wcale 
nie skromną jest zapłata, którą 
zresztą za gościa pomosi uprzejmy 
gospodarz: pięć do ośmiu dolarów, 
sto bardzo względne, wiele bowiem za: 
każde posiedzenie, których kilka od: 
bywa w jednym dmiu. 

Uczta R skończyła, rozmowy 
wyczerpały się, interes ubity, ale na 
tem nie koniec. Gospodarz zaprasza 
gości, by razem z nim raczyli rewi- 
zytować artystki „sing-song“. Długi 
korowód zatrzymuje się przed każe 
dym z domków: filiżanka: herbaty, 
piosenka, wymiana ukłonów, — wie 
zylta skończona, a „singesong' za go: 
ścinność znów dostaje zapłatę... od 
gospodarza. 


i 


Nic to, że starcowi nieraz już Kostucha zaglądała w oczy, 


tradycja nakazuje jednak 


chińska 


odwiedzać od czasu do czasu przepowia: 


dacza przyszłości. 


I na tem koniec nareszcie. 

Ani to proste, ani strawne, ani 
praktyczne, ale zato zgodne z traz 
dycają. 


Boże nas chroń od żółtego niez 
bezpieczeństwa, a także od polkojoś 
wych chociażby pertraktacyj za 
chińskim biesiadnym stołem... 


E 


Parę razy do roku każde z państw 
zwykło udzialać odznaczeń „zasłużoz 
nym“ obywatelom. Zasługi bywają czę: 
sto bardzo względne, wiełu bowiem za: 
leży od przeróżnych konjunktur, w któ: 
rych nie małą rolę odgrywa podobno 
polityczny protekcjonizm. 

Wśród list nagrodzonych udaje się 
jednak spotykać nazwiska rzetelnie za: 
służonych, boć przecież w każdej regu: 
le jest miejsce na wyjątki. (Niewiado: 
mo, co w danym razie wypada nazwać 
regułą, a co wyjątkiem:?) 

Na szczególną uwagę zasługuje w 
tym roku lista nagrodzonych Legją Ho- 
norową francuskich  lekarzyzradjolo: 
gów. 

Są to doktorzy: Bourdon,  Caillods, 
Degouy, Lacaille i Paschette. Wszyscy 
padli ofiarą swej specjalności i obo- 
wiązku, elektrosradjologja bowiem, w 


AOTAMTO: E AN 


większości wypadków, ratując chorych, 
miści się jednocześnie na operujących, 
poważnie atakując ich organizm i poz 
wodując niejednokrotnie ciężkie kalecz 
two. 

Krzyż za prawdziwy czyn zasługi — 
oto była myśl przewodnia przy ukon- 
stytuowaniu orderu. 


W jednym z poprzednich naszych 
numerów wspominaliśmy,  jakiemi to 
zabiegami otoczone są dzieci we Franz 
cji, by od kolebki uczyły się radować 
życiem i innych radowały swem szczę 
ściem. 

Nieprzebrana pomysłowość Francuz 
zów w tej dziedzinie jest godna praw 
dziwego podziwu. 

Oto jeden z przykładów. 


Magazyny „Printemps“ w Paryżu 


zainstalowały salon fryzjerski dla „naj: 
młodszych” z rozczulającą dbałością, 
by i tam „klienci“ znaleźli rozrywkę i 
jak starsi spokojnie cierpieli skompli: 
kowane czynności mistrza. Pismo jest 
rozrywką dla starszych, a tu — zabawe 
ka, poczynając od drewnianego konika, 
zamiast fotela, obrazków  rozweselająe 
cych na ścianach, a kończąc na izapasoż 
wej amunicji „pana Charles“, w posta: 
ci przeróżnych zabawek, któremi roze 
śmiesza „klienta“, gdy zmęczone „nerz 
wy“ nie wytrzymują operacji. 

Wszyscy się śmieją, i o to właśnie 
chodzi... 

po 

Cóż dziwnego wobec tego, że w Lug» 
dunie podczas „tygodnia najmłod: 
szych“ urządzono, ku radości matek, 
konkurs wózków dziecinnych. Korowód 
był nadzwyczajny, szczególnie, iż defi- 
lował przez ulice miasta. 


$ 

Amerykanie, chcąc coś wynaleźć, co: 
by pobiło pomysł francuski zorganizo: 
wali nie dawno innego rodzaju kon: 
kurs. Bo oto urządzili niesłychane zaz 
wody wózków dziecinnych... dla lalek. 
Pseudosmatki też defilowały po ulicach 
Clarksville (w stanie Virginia), widzów 
było nie mało i radość ogólna. 
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Plon niesiemy, plon, dziedzicowi w dom... 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej, odebrawszy wieniec z rąk przodownicy wita się ze starostą dożynkowym. 
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Olbrzymi, barwny pochód rozwinął się przed Gospodarzem= 
Prezydentem. 


Z nabożeństwem wysłuchał zabrany lud Mszy Świętej, którą 
celebrował ksiądz kapelan Pana Prezydenta. 


Z okazji stracenia Sacco i Vanzetti policja strzegła w War: 
szawie gmachu. poselstwa Stanów Zjednoczonych przed 
możliwemi zakusami komunizujących 


POLACY LOTNICY PO RAZ WTÓRY 
NA MIĘDZYNARODOWYCH 
ZAWODACH 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej ofiarował nagro: 
de na konkursowy lot okrgżny państw małej En: 
tenty i Polski: Białogród—Warszawa—Biołogród, 
zorganizowany przez Aeoroklub S. H. S. Pierwsze 
dni raidu były niezbyt pomyślne dła zawodników 
(czy nie dlatego, że 13 aparatów startowało z Bia: 
łogrodu?). Sądząc z ostatnich otrzymanych wia: 
domości Polska ma szanse zajęcia drugiego 
miejsca 


Słowem w dziedzinie tak ważnej, jaką jest 
lotnictwo, poczynamy ustanawiać rekordy, skła: 
dając świadectwo, że Polsce nie zbywa na boha: 
tenstwie i odwadze, jak również na umiejętności 
pokonywania przestworzy powietrznych 
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Maszyny rolnicze w Polsce 


„Przyszłość rolnictwa leży w maz 
szynie“ — oto hasło, jakie nie od 
dziś rzucili światu amerykanie, a w 
ślad zatem zaczęli stwarzać coraz 
to nowe maszyny, usuwające coraz 
to bardziej robotnika ze wsi. I przy 
glądając się tegoczesnej zmotoryzo= 
wanej fermie amerykańskiej nie 
chce się uwierzyć, że to nie minęło 
jeszcze 100 lat od chwili, kiedy 
fermer amerykański odrzucał z poz 
gardą pług żelazny, twierdząc, że 
„żelazna odkładnica truje rolę“, a 
założyciel potężnej obecnie fabryki 
Mc Cormicka w rozwalonej budzie 
odkuwał pierwsze swoje pługi na 
kamieniu, ponieważ nie stać go by: 
ło na kowadło! A obecnie w tych 
samych fermach traktor uprawia 
rolę, automatyczna dojarka doi kroz 
wy, a samochód odwozi mleko do 
miasta. I mało jeszcze tego amery= 
kaninowi? Nie zadowala go już 
żniwiarkoawiązałka, która całkowie 
cie zastępuje pracę żniwiarzy; zaz 
miast niej wprowadza on żniwiarko= 
młocarnię, która zbiera z pola tylko 
kłosy, młóci je odrazu w miarę 
zbierania i sypie do worków, a fer- 
mer nie zwozi ich nawet do domu, 
lecz odrazu odstawia do miasta, 
przywożąc do domu tylko dolary. 
A zamiast pługa nawet motorowee 
go wymyślili amerykanie pług auto: 
matyczny, obchodzący się całkowi: 
cie bez człowieka: nastawiony i puz 
szczony w ruch idzie on przed sie: 
bie dopóki na skraju pola nie naz 
tknie się na płot, jakim ogrodzone są 
wszystkie fermy amerykańskie; a 
od uderzenia tego automatycznie 


przełącza on kierunek jazdy i orze 
z powrotem, aż do drugiego płota 
i tak bez końca, dzień i noc dopóki 
mu starczy nafty lub dopóki go fer- 
mer nie zatrzyma! 

I jak archaicznie w porównaniu z 
tem wyglądają nasze gospodarstwa 
rolne, pełne wołów, koni i ludzi! 

A jednak i my idziemy z postę: 
pem, choć z szybkością nie amery= 
kańską. A jeśli przypomnieć sobic, 
że do czasu uwłaszczenia włościan 
nie było najmniejszej ekonomicznej 
racji stosowania nietylko już żni: 
wiarek lub młocarni, skoro cepy i 
sierpy wystarczałty, ale nawet płu: 
gów żelaznych, skoro chłop pań: 
szczyźniany orał swoimi wołami i 
przez siebie zrobioną sochą, to zro* 
zumiemy, że cały postęp maszynos 
wy ma u nas za sobą zaledwie pół 
wieku. To też, choć w historji znaj- 
dziemy wzmianki o stosowaniu ule 
pszonych narzędzi rolniczych już 
w początkach XIX wieku, to jed- 
nak musimy stwierdzić, że powszeż 
chne zanikanie soch i pługów cało= 
drewnianych datuje się dopiero od 
lat 50, a staromodne brony plecione 
możemy spotkać iu i owdzie, jesz- 
cze w dobie obecnej. 

To też dopiero na takiem tle mos 
żemy osądzić szybkość rozpowsze: 
chniania się nowoczesnych maszyn 
rolniczych, przyczem początkowe 
daty maszynowego importu lub wys 
robu poszczególnych odmian maz 
szynowych Świadczą jednocześnie 
o zwiększającej się wciąż intensywe 


| ności gospodarstwa rolnego. 


Tak więc naprz. możemy przyjąć 


Choć może poetyczniej, gdy śmigały kosy, 


ale maszyna praktyczniejsza. 


rok 1872 za datę rozpowszechnienia 


się siewników rzędowych ,co ozna: 


cza bardzo znaczny już postęp w 
uprawie roli, pozwalającej na stoso= 
wanie tej bądź co bądź wymagają: 
cej maszyny; rok 1873 można uwa: 
żać za początek powszechnego sto» 
sowania wieloskibowców, co świad- 
czy o rozpowszechnieniu się wczes= 
nych podorywek, jako niodzowne= 
go warunku dobrej uprawy roli; rok 
1875 zaznaczył się, jako początek 
masowego wprowadzenia bron 
sprężymowych, a rok 1890 wprowa: 
dzania kultywatorów sprężynowych, 
co tylko dowodzi intensywnego tę: 
pienia perzu a w roku 1909 zaczęły 
wchodzić ; rozpowszechniać się u 
nas wały Campbella, które są sto: 
sowane głównie przy intensywnej 
uprawie roli, a w reku 1920 zaczęły 
wchodzić do Polski masowo trak 
tory amerykańskie. 


Ale kiedy tak ciągle mowa o im- 
porcie maszyn zagranicznych, to 
możnaby pomyśleć. że Polska tylko 
obcym pomysłom zawdzięcza swój 
rozwój rolniczy. a sama ,będąc w 
przeszłości krajem wyłącznie rolni: 
czym, nie przyczyniła się w niczem 
do tego postępu. Smutne byłoby, to 
zaiste Świadectwo dla narodowości 
polskiej! Całe szczęście, że wniosek 
taki byłby całkowicie niesłuszny i 
oparty na zupełnie mylnych prze: 
słankach „związanych z ostatniemi 
latami naszej niewoli politycznej. 


Istnieje coprawda twierdzenie auz 
torów niemieckich, poparte nawet 
poważnym głosem uczonego etno: 
grafa: czeskiego, Lubora Niederle, że 
słowianie, a więc i Polacy pług, to 
podstawowe narzędzie rolnicze, za: 
pożyczyli od Niemców, gdyż sami 
używali jedynie radeł; ale twierdze: 
nie to oparte być mogło jedynie na 
braku właściwego poznania naszej 
przeszłości rolniczej i naszych praz 
starych narzędzi rolniczych. Przedee 
wszystkiem więc stwierdzićby nalez 
żało „że nie wszystkie plemiona, 
wchodzące obecnie w skład narodu 
polskiego, używały radła, jak to 
przypuszcza Niederle; ślady stoso= 
wania radła znaleźć można tylko w 
zachodniej połaci Polski, podczas 
gdy cały wschód, począwszy od 
środkowego biegu Wisły ,używał 
sochy i nie znał zachodniego radła; 
i co ciekawsze „że socha ta, obejmu: 
jąca część wschodnią Mazowsza, 
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Podlasie i Polesie, sięga aż do ruz 
bieży obecnych państwa polskiego, 
gdzie spotyka się z odmienną soz 
cha fińską, używaną przez Litwi: 
nów, Łotyszy® Estów i Wielkoru: 
sów; białoruska kultura rolna jest 
w ten sposób pokrewna mazurskiej 
i podlaskiej, a nie wielkoruskiej, ani 
też ukraińskiej „gdyż Ukraina soz 
chy nigdy nie używała. 

O ile ta socha wschodnio4polska 
w niezmienionej swej postaci przez 
trwała aż do końca XIX wieku i uz 
stąpiła odrazu pługom żelaznym, 
importowanym z zagranicy „jeśli nie 
pod względem swego wykonania, to 
pod względem swego kształtu, o tyż 
le radło zachodniozpolskie, choć w 
wielu miejscach przetrwało również 
do końca XIX w., jednak od niepaz 
miętnych wieków zaczęło się ewo= 
lucyjnie przekształcać w pług cało: 
drewniany samoistnie, bez pomocy 
wzorów obcych. Tak więc do radła 
pierwotnego zaczęto dodawać poż 
czątkowo deskę, odwalającą  skibę 
na prawo lub na lewo; potem dez 
skę tę podparto od tyłu jeszcze 
jedną rączką, stwarzając schemat 
kompletny dzisiejszego pługa. Do- 
piero z czasem, i to prawdopodo= 
bnie dopiero w XIX wieku zaczęto 
do tego pługa drewnianego, zwanes 
go w wielu miejscach płużycą, doz 
dawać kawałki żelaza; początkowo 
zjawił się żelazny lemiesz, który był 
tak cenną wówczas rzeczą ,że rataj, 
jadący na obiad do domu, pozosta= 
wiał w domu cały pług drewniany, 
ale lemiesz brał z sobą w obawie 
kradzieży; potem zaczęły się zjaż 
wiać kawałki blachy, pokrywającej 
drewnianą deskęsodkładnicę. „Kto 
był bogaty“, opowiadał mi jeden 
starzec, „ten brał blachę grubą, ale 
biedak to musiał poprzestawać na 
cieniutkich kawałkach blachy, po: 


Praca w polu wre.. 


zbieranych tu i owdzie*. A pługi 
takie zwano wówczas  blaszakami. 
Pierwsze pługi o całożelaznej od- 
kładnicy, a potem i  całożelaznej 
konstrukcji powstały w okolicach 
miasteczka Wrześni, usławionej poz 
tem martyrologją polskiej dziatwy 
szkolnej, a stąd poszła nazwa płu: 
gów 'wrzesińskich, dotychczas silnie 
rozpowszechnionych; pług ten, o- 
becnie całożelazny, rozwinął się e: 
wolucyjnie z  przedhistorycznego 
radła, a wszystkie etapy tej ewolu= 
cji, dotychczas zachowane w ory: 
ginałach, zebranych w Zakładzie 
Maszynoznawstwa Rolniczego Szko: 
ły Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego, świadczą dobitnie o myl- 
ności twierdzenia Niederlego. 

Ale na tym jednym przykładzie 
nie koniec! Wystarczy powołać się 
choćby na nazwisko Romana Ci- 
chockiego z Linowa, który w poło: 
wie wieku XIX wynalazł i propago: 
wał odkładnice żeliwne i pługi dwuz 


Wyjechały drapacze, by zebrać ostatnie kłosy, 
a tu już i traktor warkocze pracowicie. 


skibowe o kilka lat wcześniej, ani: 
żeli te same rzeczy wynaleziono w 
Ameryce. Wystarczy przejrzeć roz 
czniki pism rolniczych, ażeby wyż 
łowić całe szeregi nazwisk wynalaz: 
ców i to nietylko narzędzi do u: 
prawy roli, ale nawet  żniwiarek, 
które przed uwłaszczeniem włościan 
nie miały u nas racji bytu. 

Jednej tylko rzeczy nie zrobil.Ś: 
my należycie; nie rozwinęliśmy sil: 
nego przemysłu fabrycznego i po 
zwoliliśmy zagranicy zalewać nas 
swemi wyrobami, choć przyznać 
trzeba, że pod koniec naszej nies 
woli zaczynaliśmy już «ksportować 
ilości poważne do Rosji. 

Obecnie brak nam tylko wytwór: 
mi traktorów, wirówelk, tryjerów i 
niektórych maszyn drobnych, poz 
zatem zaś wytwarzamy wszystko w 
Polsce sami, mamy więc wszelkie 
warunki do dalszej ewolucji i roze 
woju. 

Prof. Stefan Biedrzycki. 
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WYRABIA: 
znane z solidnej kostrukcji i dobroci kieraty, mło- | 


carki cepowe, Sztyftowe i siekarki. 
Specjalność odlewy d'a cukrowni. | 
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Meljoracje rolne w Polsce 


Od wielu lat rozpoczął się w Pole 
sce dosyć intensywny ruch w kiez 
runku meljoracji rolnych czyli ule: 
pszenia gleby drogą uregulowania 
jej wilgoci. Ściśle biorąc meljora: 
cje te znane były umas od b. dawna, 
lecz przeprowadzane były bądź to 
w sporadycznych wypadkach i w 
tempie nie odpowiadającem bynaj: 
mniej wielkim potrzebom jakie 
kraj nasz w tym względzie posiada, 
bądź, zapoczątkowane na krótko 
przed wojną światową, zostały praz 
wie zupełnie przerwane skutkiem 
działań wojennych. 

Od chwili odzyskania niepodległo= 
ści Polski czynione były usilne sta- 
rania w celu stworzenia warunków 
umożliwiających wznowienie tych 
ulepszeń. Do najważniejszych z nich 
należy uchwalenie przez Sejm usta: 
wy wodnej z dnia 19 września 1922 
roku regulującej całokształt spraw 
związanych z gospodarką wodną i 
umożliwiającej zrzeszanie się rolni- 
ków celem przeprowadzenia meljo= 
racji, co ma pierwszorzędne zna: 
czenie zwłaszcza dla rolników, któż 
rzy łączą się w t. zw. spółki wodne, 
by przeprowadzić np. drenowanie, 
meljoracje łąk, pastwisk, terenów 
torfowych i t. p. 


Niemniej ważnym warunkiem 
umożliwiającym przeprowadzenie 
meljoracji — to kredyt długotermi= 


nowy, niskoprocentowy. W r. 1925 


Inżynierowie l. PONAD 


Stołeczne Towarzystwo Budowlane Sp. Akcyjna 
Warszawa, Krak.-Przedmieście 7, | 


Telefon 115-02 i 67-06. 


DRENOWANIE — STAWY RYBNE 
OSUSZANIE — SIŁY WODNE — DROGI 


MELJORACYJNY 


KRTESPSYSŢ 


| ukazało się w tym względzie rozpoz 
rządzenie Min. Rolnictwa o państ: 
wowym funduszu kredytu na me- 
ljoracje rolne. Kredyt 'ten jest udzie- 
lany do wysokości od 50 do 100% 
kosztorysu, na przeciąg 6 do 12 lat 
i przy oprocentowaniu 5% rocznie. 

Pierwszeństwo w korzystaniu z 
tej pomocy państwowej mają wspo» 
mniane spółki wodne. 

Obecnie dla rozwoju meljoracji 
pozostaje już tylko jeden czynnik 
— świadomość potrzeby i znaczenia 
tych ulepszeń. Świadomość ta dość 
szybko rozpowszechnia się w sfe- 
rach rolniczych, dość wspomnieć, że 
w ciągu ostatnich dwu lat spółek 
wodnych powstało około 800 z ob: 
szarem do meljoracji sto kilkadzie= 
siąt tysięcy hektarów. Jest to tem- 
po b. szybkie i nawet w bieżącym 
roku stwarza pewne trudności jak 
np. co do dostatecznej ilości perso= 
nelu technicznego, materjałów (ru: 
rek drenowych) i innych. 

Pod względem rozmieszczenia 
ruch ten nie jest bynajmniej jedno= 
lity. Obejmuje głównie tereny woz 
jewództw Warszawskiego i Łódze 
kiego, w mniejszym stopniu Lubel: 
skie ; Białostockie. Natomiast ziemie 
wschodnie, jak również Małopolska 
nie okazują dotąd większego zain- 
teresowania meljoracjami. W woz 
jewództwach zachodnich ulepszenia 
te były znane oddawna i dość in- 


MASZYNY DO WYROBU: 

Dachówki cementowej, pustaków betonowych, cembrowiny studziennej, 
rur, słupów it. p. wozy mieszkalne do obsługi walców parowych, becz- 
kowozy do polewania szos, taczki żelazne, betoniarki, windy budowlane 


poleca 


Fabryka Mas ANAR ze wiuis Kl 


Warszawa, ul. Ordynacka Nr. 7, telefon 28-95, 28-17. 


tensywnie przeprowadzane, obecnie 
tempo nieco osłabło. 

Oczywiście niema obawy, aby 
ruch ten nie dotarł do tych woje: 
wództw, które narazie mniejsze wyż 
kazują zainteresowanie meljoracja: 
mi lub poprostu nic jeszcze o nich 
nie wiedzą. Stopniowo ruch meljo- 
racyjny ogarnie i te ziemie. Stanie 
się to przedewszystkiem z powodu 
tych dużych korzyści, jakie meljo: 
racje przynoszą. Według przecięt: 
nych obliczeń wzrost plonów, jaka 
skutek wyłącznie meljoracji, wynoż 
si od 40 do 100%; w  sporadycze 
nych wypadkach bywa też większy. 

Pozatem uiepszenia te dają szee 
res korzyści dodatkowych, jak złaz 
godzenie warunków klimatycznych, 
przedłużenie okresu wegetacji roz 


| ślin, umożliwiają lepszą uprawę me. 


chaniczną gleby „lepszą opłacalność 
nawozów i wiele innych. 
Dla tych to korzyści ruch meljora= 
cyjny rozwijać się będzie. 

W końcu podkreślić należy, źe 
mało jest inwestycyj, któreby—jak 


|to widać z przytoczonych liczb — 


tak szybko umarzały się. Dlatego 
więc należy uważać kapitał lokoważ 
ny w meljoracje za korzystnie uloz 
kowany, a państwo, które poparło 
ten ruch okazało ogromną przysłue 
sę społeczeństwu rolniczemu, a pos 


średnio również całemu krajowi. 


SoA] 


| KRAJOWE TOWARZYSTWO WELJORACYJNE p. Akcyjna 


E. uru | 


Instytucja o charakterze społecznym, współoracu- 
Jąca z organizacjami rolniczemi i instytucjam sa- 


moarządowemi nad szerzeniem meljoracji w kraju. 
Warszawa, Konernika Ne 30, 


Telefon centralny: 
Skrót telegr : Warszawa-Meljoracje. Tel.zamiejsc. 58-04, 


Eg-04, 158--9; dvr. 58-07 i £06-36. 


Oddziały i przedstawicielstwa prowincjonalne: w Krakowie, To- 


runiu, Kaliszu, Włocławku, Łęczycy, Radomiu, Częstochowie 


i Wilnie. 


Wykonywa wszelkie meljoracje: osuszanie drenami i rowami, na- 


swodnianie, 


sacji, 


stawy 
dowę dróg i zabudowań gospodarczych i t. 
Przeprowadza pomiary: dla regulaci L MGLA parcelacji, koma- 


rybne, regulację rzek, ZB r wodne, bu- 


potrzeb gospodarczych t, 


P. 
Ułatwia zawiązywanie spółek wodnych dla zbiorowego wykonania 


meljoracji na gruntach większej i drobnej własności. 
Uzyskuje kredyty meljoracyjne z funduszów państwowych i udziela 


L. Gumiński. 
ROK ZAŁOŻENIA 1905. 3 
l 


l pożyczek na meljoracje z własnych środków. 
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Nsasssz-d a. ksza. e hu. Pomi taa 


DR. KAZIMIERZ ESDEN TEMPSKI 
Prezydent Pomorskiej Izby Rolniczej 


Rolnictwo dopiero wtedy zajmie w Po:sce na- 
leżne mu stanowisko, skoro diobniejszy i więk- 
szy rolnik podadzą soiie w organizacjach rol- 
niczych zgodnie ręce «o wspólnej pracy nad 
uaoskonaleniem swego zawodu a organizacje 
rolnicze zrozumieją, że ich siła poiegać może 
tylko na bezpartyjnym a wyłącznie gospodar- 
czym program e 


AŻ PADET PE R E 


Rozpoczynając senję numerów 
poświęconych rolnictwu nie mieli- 
śmy zamiaru poruszać zagadnień 
terytorjalnych. Wyjątek tu czynie 
my jedynie dla Pomorza, a to z poz 
wodu szczególnego znaczenia tej 
prowincji dla Polski, jako drogi do 
morza, której fundamenty opierać 
się muszą ma silnych podstawach 
gospodarczych i pełnem  uświado= 


mieniu miejscowego społeczeństwa 
o doniosłości tej sprawy. 

Istotnie też Pomorzanie, a zwłasz= 
cza przeważający na tej ziemi ele- 
ment rolniczy, potrafili stanąć na 
wysokości zadania dając przykład 
wyjątkowej jednomyślności, oraz 
uświadomienia narodowego. 


Drobniejszy, czy większy rolmik 
— wszyscy zgodnie podali sobie rę: 
ce do wspólnej pracy, mając na cez 
lu zrealizowanie programu gospoz 
darczego z wykluczeniem wszelkie- 
go partyjniotwa. 


Pomorskie  ongamizacje rolnicze 
stanowią całkiem odrębne imstytu= 
cje, zjednoczone we własnym samo- 
rządzie fachowym w postaci Izby 
Rolniczej i w Związku zawodowym, 
którym jest Pomorskie Towarzy- 
stwo Rolnicze. 

Pomorska Izba Rolnicza powsta: 
ła na gruncie dawnej Zachodnio: 
Pruskiej Izby i została definityw= 
mie ukonstytuowana w r. 1920. Zaz 
daniem Izby jest roztaczanie opieki 
i kierownictwa we wszystkich dzia: 
łach, związanych z rozwojem kultu- 
ry gospodarstw, jak szkolnictwo 
zawodowe, hodowla, meljoracje, do- 
świadczalnichwo 3; rachunkowość. 
Wymownym dowodem szerokości 


. zakresu działalności Izby jest cy: 


fra budżetu, która, jak w roku ue 
biegłym, wynosiła 855.000 złotych. 
Dzięki energicznej tej działalności, 
Pomorze, mimo ciężkich konjunktur 
ekonomicznych, poszczycić się mo: 
że niezwykłym rozwojem kultury 
gospodarstwa rolnego. 

Pomorskie Towarzystwo Rolnicze 
powstało w roku 1924. Zjazd Kó: 
łek Rolniczych i Zjednoczemia Pro: 


ducentów Rolnych powołał do ży- | 


cia tę instytucję, powierzając jej 
reprezentowanie initeresów zawodo: 
wych całego bez różnicy rolnictwa 
Pomorskiego, jak również fachowe 
dokształcanie pozaszkolne w Kół: 
kach Rolniczych. Trzy lata zaledwie 
enengicznej pracy — a Pomorskie 
Towarzystwo Rolnicze z każdym 
rokiem rosło w siły, skupiając cos 
raz więcej kółek ; podwajając licz: 
bę swych członków, 2 5.000 na 


11.000 (na 90.000 gospodarstw rol- | 


nych). 


Ukoronowaniem tych wysiłków 
twórczych jest bezprzykładny rozz 
wój Pomorskiego Banku Rolnicze: 
go. Mimo ciężkiego kryzysu, który 
niejedną instytucję bankową zmu= 
sił do likwidacji, Pomorski - Bank 
Rolniczy w tym samym czasie 
przeobraził się w spółkę akcyjną, 
całkowicie pokrywając swój kapi- 
tał, wynoszący 1 miljon złotych i 
wykazując w ostatnim bilansie 5.339 
tysięcy złotych i 83.000 złotych czy: 
stego zysku. 

Znakomitymi inicjatorami i niez 
zmordowanymj przewódcami w tej 
zbożnej pracy nad powszechnem 
ugruntowamiem myśli społecznej i 
gospodarczej, oraz harmonijnem 
zespoleniem wszystkich wysiłków 
są pp.: doktór Kazimierz Esden= 


JAN DONIMIRSKI 
Prezes Pomorskiego Towarzystwa 
Rolniczego 


,„„Przez pracę nad powszechnem ugruntowaniem 
myśli społecznej i gospodarczej do dobrobytu 
jendnostki i dobrobytu Państwa" 


z s> p m mŃ : 


Tempski, prezydent Pomorskiej Iz- 
by Rolniczej i Jan Domiminski, pres 
zes Pomorskiego Towarzystwa Rol- 
niczego. 


Całkowicie oddani sprawie pu: 
blicznej, ierni ci synowie ziemi 
Pomorskiej zasłużyli sobie ma pow? 
szechną wdzięczność i najwyższe 
uzmanie. 


*) (Podczas ostatniego naszego obja- 
zdu ziemi Pomorskiej mieliśmy okazję 
zwiedzenia fabryki i hurtowni maszyn 
rolniczych Adolf Krause i Sska w Toe 
duniu. Założona przed 28 laty, wzorowo 
urządzona ta placówka wykonuje naj: 
poważniejsze remonty: wałów korboż 
wych do młocarń parowych, skrzyń 
ogniowych do lokomobił! itp. Warszta: 
ty zaopatrzone są w aparat do szweje 
sowania. Składy są bogato zaopatrzo= 
ne: wszelkie części do maszyn żniw 
nych, jak również cepy karbowane do 
młocarń, rury do kotłów oraz armatury 
do lokomobil stale pozostają do dyspoe 
zycji licznej klienteli. Firma Krause 
cieszy się wielkiem zaufaniem u tam» 
tejszych sier rolniczych. 
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Związek Syndykatów Rolniczych jest instytucją majacą za sobą 27-0 letnią przeszłość; dawn ej 
pod firmą „Kooperacja Rolna“ obecnie — „„Kooprolna** (dawny tytuł przy zatwierdzaniu nowego 
statutu został odrzucony). Związek służy swoim członkom wyłącznie Syndykatom, jako rzecznik 
ich interesów przy zbiorowych zakupach najważniejsnych środków produkcji rolnej. 
Nawozy sztuczne, nasiona, maszyny rolnicze, żelazo i materjały budowlane są przedmiotem zaku- 


pów przez Związek czynionych na dziesiątki tysięcy ton rocznie. 
W roku 1920-ym kiedy rolnictwo wyniszczone wojną światową oraz polsko-rosyjską znalazło się 
wobec groźnego dla produkcji braku inwentarza roboczego, „„Kooprolna** pierwsza sprowadziła 
375 a w następnym roku 300 traktorów, pracujących w pługach, bronach i kultywatorach. Do dziś 
dnia ani jedna firma z pośród prowadzących sprzedaż maszyn rolniczych, nie zdecydowała się ra 
przyczynienie się do tak poważnego postępu, jaki stwarza zmechanizowanie uprawy ziemi „„Kooprol- 
na'*'* zaś po 3-y ietniej prz rwie, czego przyczyny szukać należy w inflacji, niszczącej siły nabyw- 
cze rolnika, sprowadziła kolejno w ciągu 3-ch ostatnich lat 249 traktorów typu najbardziej już 
udoskonalonego 
P. P. Rolnicy zbyt mało zdają sobie sprawę, jakiego nakładu pracy i kosztów wymaga wprowadze- 
nie tak złożonej i wymagającej starannej obsługi i opieki maszyny, jaką jest traktor; najważniej- 
szą jednak przysługą, jaką Odbiorcy traktorów mogą sprzedawcy wyświadczyć — to zgłosić 
wczesne zamówienie. Dotychczas powtarza się stale to same zjawisko: 90% traktorów rolnicy 
zakupują w lipcu, co wręcz uniemożliwia Syndykatom tern.inową dostawę i montaż. 
Celem niniejszej notatki jest — prosić p. p. Rolników, aby zamówienia swoje na traktory na rok 
1928-y nadsyłali do najbliższych swoich Syndykatów w grudniu r. b. 


Spółka Akcyjna Handlowo - Rolnicza 


_ „Kooprolna' 


Warszawa, Kopernika 30 
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Kwestja stroju wcale nie jest ta: 
ka prosta, jakby się zduwało biedz 
nym mężom, którym wypada od 
czasu do czasu wtrącić swoje zda: 
nie, by pomóc w rozwiązaniu tego 
niepokojącego dylematu. Ile razy 
zauważyliśmy, jak zniecierpliwioe 
ny mąż:ofiara, którego panizmalżone 
ka, niewiadomo zresztą dlaczego, 
lubi ciągać od Hersego do Zmigryż 
dera lub innego Myszkorowskiego 
— w sufit patrzy z determinacją, 
machinalnie potakując, byleby naz 
reszcie skończyło się udręczenie! A 
powiadają, że mężczyźni... 

Przerwijmy lepiej, bo jeszcze doz 
gadamy się do czegoś, a przecież, 
w myśl nakazu wydawcy, w tej ru- 
bryce musimy być objektywni. 

Dość, że kwestja stroju jest zaz 


wila i wymaga  przedewszystkiem 
dużego wyrobienia. 

Ściślej mówiąc, harmonja i umiar 
są podstawowymi warunkami dos 
brego smaku. 

Przeciążenie stroju jakimikolwiek 
zbędnymi szczególami, dobór barw, 
brak odczucia, że pewien typ ornaż 
mentacji stanowczo wyklucza jedz 
noczesne stosowanie innego typu 
i t. p. stanowią o trafnem sharmo: 
nizowaniu toalety. 


Rysunki na naszych planszach, 


ilustrujące identyczne prawie stro: | 


je, znakomicie potwierdzają naszą 
tezę. 

Weźmy pierwszą z sukien: dro 
bny szczegół, kokarda, która nie 
ma żadnego logicznego uzasadnie= 
nia wystarcza by popsuć efekt gue 
stownej toalety, którą bez kokar- 
dy widzimy na drugiej planszy. 

A następny model? 

Zbyteczna tu jest kombinacja 
materyj w 3:ch odcieniach, z któ: 
rych jedna w deseń, fałszywa jest 
linja, zbędnych zresztą frendzli, 
osadzonych w szpic. wbrew mięk= 
kiej linji całości. O ile gustowniej: 
sza jest suknia na drugiej planszy, 
idehtyczna w ogólnej linji, a tak 
prostsza w wykończeniu. 

To samo z trzecią suknią: wdzię: 
czne jest wycięcie kołnierza, este: 
tyczny krój całości, ale poco przez 
sada w ornamentacji z przodu, któ- 
rej linja, nadomiar złego, gryzie się 
z linją kołnierza w szpic? Czyż nie 
prościej wykonać ornamentację tę 


EMMĘ MM 


w skromniejszych rozmiarach i hat: 
monijnych konturach, jak widać 
na drugiej z plansz? 

Wystarczy wyrobienia smaku, by 
podobne porównania móc uskutecz: 
niać w pamięci. 


a oo o a „| 
f SIOE DZIE DNIA 


| „WSPÓŁPRACA ” 


OCZYSZCZA Z KURZU: 


© mieszkania, meble, pościel ubra- 
* nia aparatami ,, ELEKTROLUX“ 


Opłata za godzinę odkurzania RD. 
naszych pracowników Zł. 1.4 
Al. Jerozolimskie N: 36, : 
Telefon 26-15. 
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W arszawa 
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KSIĄŻKI 


SZKOLNE 


KSIĘGARNIA 
Zakładu Narodowego 
M. OSSOLINSKICH 


NOWY ŚWIAT 69 
WARSZAWA 


Wyrobu Fabryki 


MEGO CE AFN E-I 


Maszyn Królewsko - Weaierskich Kolei 


OPISOWE KATALOGI WYSYŁAMY DARMO. 


na 3 letni kredyt 


oraz Samochody osobowe, ciężarowe i omnibusy „Praga“ 
BIURO ROLNICZO-TECHNICZNE Inż. ST. NAWAKOWSKI Sp. zo.o. 


Warszawa, ulica Kredytowa Nr. 4, telefon Nr. 291-34. 
OPISOWE KATALOGI WYSYŁAMY DARMO. 


ESKA ORIG NE "PRASR CAVE. 


Państwowych w Budapeszcie 


sprzedaje na roczny kredyt 
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Ljednoczenie Polskich Fabryk Maszyn i Narzędzi Rolniczych 


Jedną z największych organizacji polskiego przes 
mysłu jest Zjednoczenie Polskich Fabryk Maszyn i Naz 
rzędzi Rolniczych t. zw. „Zjednoczenie“, Jest to orga- 
nizacja, która powstała w czasach powojennych, kie: 
dy przemysł Polski zrujnowany przez wojnę, oraz oku: 
pacje, nie mógł ruszyć z miejsca, Fabryki stały znisze 
czone, maszyny zdemolowane, pasy i narzędzia pogi- 
nęły, lub przez okupantów zostały porekwirowane. 

Wlitedy to Kooprolna, nie mogąc otrzymać narzędzi 
rolniczych, weszła w porozumienie ze znanym fabry: 
kantem pługów Janem Zawadzkim i nabyła jego faz 
brykę. 

W roku 1921 połączyły się fabryki Zawadzkiego ze 
znaną fabryką W. Moritz w Lvblinie ; zaczęły swoją 
egzystencję pod fiimą Zjednoczenie Polskich Fabryk 
Maszyn i Narzędzi Rolniczych z siedzibą Zarządu w 
Warszawie przy ul. Moniuszki 12. 


Rozszerzając stale pole swego działanie, towarzy: 
stwo zwróciło swoją uwagę na eksport zagraniczny 
i dokonano dużych tramzakcji z Rosją oraz Łotwą, na: 
wiązało stosunki z Estonją, Finlandją i Litwą, a obec: 
nie opracowuje plan kampanji na Bałkanach, badając 
rynki Rumunji, Bułgarji i Turcji w celu przystosowae 
nia swoich typów do tamtejszych warunków. 

Na zakończenie dodać należy, iż fabryki Zjednoczez 
nia Polskich Fabryk Maszyn i Narzędzi Rolniczych 
stale dążą do Ścisłej specjalizacji swojej produkcji. 

I tak wyrabiają: 


Fabryka J. ZAWADZKI 


Pługi jedno oraz wieloskibowe 

Kultywatory 

Wypielacze „Oszczędność* do zboża i buraków 
Inne drobne narzędzia, 


Towarzystwo to, nie zważając na ciężki stan eko: 
nomiczny kraju, dzięki dużej pracy i inicjatywie kic- 
rowników przedsiębiorstwa, powiększało swoją pros 
dukcję obsługując »wojemi wyrobami Organizacje Rol- 
niczo:Handlowe. 

W 1923 roku było w stanie wykupić fabr. Sierp- 
czanka w Sierpcu, a w 1925 r. fabr. Bliżyn w Bliżynie. 

Dziś, jest to bardzo poważne przedsiębiorstwo, któ: 
rc zajmuje swojemi 4 fabrykami powierzchnię metr. 
kwadratowych 454.687 o powierzchni zabudowanej 
metr. kw. 21.634. 

Zjednoczenie posiada 305 obrabiarek wszelkiego ro= 
dzaju i zatrudnia około 1000 robotników. 

Za pierwsze półrocze r. bieżącego, fabryki wyprodu: 
kowały 2.607.967 kg. za kwotę 2.574.365.82 zł. 

W porównaniu do produkcji z całego roku 1926 
jest to zwyżka 338 proc. 


Fabryka W. MORITZ (w Lublinie 
Kieraty 
Młocarnie 
Wialnie 
Prasy do oleju. 
Fabryka BLIŻYN 
Brony sprężynowe 
Brony syst. Lina 
Brony posiewne. 
Fabryka SIERPCZANKA 
Sieczkarnie toporowe 
Sieczkarnie bębnowe 
Śrutowniki. 

Jedynic masowa fabrykacja może wpłynąć na obni- 
żenie kosztów produkcji, i dać możność kupienia sobie 
wszelkich niezbędnych maszyn i narzędzi rolniczych. —- 
karmciclowi kraju — włościaninowi. 


Wydawca: Polskie Biuro Wydawnicze. 


Redaktor: Eugenjusz Rafalski. 


Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona“, Warszawa, Nowolipie 2. 
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Radzę PRIE dobrze! 
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Niech Szanowna Pani używa jedynie Mydła 
JELEŃ-SCHICHT, gdyż jest ono nie tylko gwarantowanie 
czyste, ale przedcwszystkiem tanie dzię ki swej wydajności 
Każda gospodyni, dbała o cyystość icałość bielizny, używa 


tylko znanego na całym świecie MYDŁA JELEN-S"T""CHT. 
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Proszę wystrzegać się (alsyfikatów i zwracać uwagę r ' markę 


Mydło Jeleń Schicht 
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OWARZŃZINMAE ASSANE 


HH CEGIELSKI 


W. POENANNU 
ROK ZAŁOŻENIA 1846. 
Odznaczona wieloma nagrodami na wystawach i próbach doświadczalnych: 


ŻY 


npepe pegat 
NLLN 
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Telefon 42-76, skrzynka pocztowa Nr. 1008. 
Adres telegraficzny: „Hacegielski- Poznań“. 


Poleca swojego wyrobu: 
-OQKNOMOBILEFMEOCARNIE PARUO RE 


Elewatory do słomy, siewniki rzedowe „Polonia“ o wysokich zaletach konstrukcyj- 

nych, jedynie gwarantujące równość wysiewu i zabezpieczenie ziarna, szeroko roz- 

powszechnione grabie konne, kartoflarki brony talerzowe, dłutowe spulchniacze 

podglebia i ugniatacze Campbella, oraz stale poszukiwane na rynku młocarnie sze- 

rokomłotne, sztyftowe i cepowe wraz z odpowiednimi maneżami o gwarantowanej 
a wytrzymałości i sile. í 


CAŁKOWITE URZĄDZENIA: CUKROWNI, GORZELNI ji KROCHMALNI 


KOTLY PAROWE URZADZENIA TRANSPORTOWE: 
najnowszych systemów i największych suwnice, podnośniki i przenośniki stałe 
rozmiarów do wysokiego ciśnienia pary i przewoźne 
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TRAKTORY ROPOWE 


ULLDOG" 


MŁOCARNIE PAROWE I LOKOMOBILE 
„GCEGIELSKIEGOY „LARA BWCLIFR 
PŁUGI BURMESTRA ORAZ WSZELKIE 
INNE, MASZYNY, .ROENIEŻE „DOLEGA 


ADOLF KRAUSE &Co.T.Z0.p. 
Fabryka Maszyn Rolniczych Toruń-Mokre. Te. 64 
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